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P O W IE Ś Ć  H IS T O R Y C Z N A  Z  X IX  W IE K U

przez UIHCHHUH fiflSIOROUISKIEfiO.
— Szczęśliwy, kto z rąk pani to godło odbierze.
Pani Marchocka, w odpowiedzi ułamała gałąze-

czkę laurusu i podała Bemowi.
—  To za Ostrołękę i nie za nią... tylko...
—  Nie zasłużyłem na tyle dobroci...
—  Czynisz zaszczyt, pułkowniku, tym krzaczkom, 

nie spodziały się takiego honoru. Od tej chwili do­
piero stają się wawrzynem.

—  Napróżno usiłowałbym sprostać pani w  zgra- 
bności wysłowienia.

—  Jedynie dlatego, że ostoją życia twego jest 
czyn! Takich zaś jak ja samotnic są słowa i tęsknoty 
daremne.

—  Poglądając na panią, trudno uwierzyć, by 
każda z twych tęsknot nie musiała być ziszczeniem.

—  Tak przypuszczasz, pułkowniku?
Oczy Bema spotkały się z rozmarzonem spojrze­

niem pani Marchockiej.
—  Jestem głęboko przeświadczony, pani kapita- 

nowo...
—  Nie nazywaj mnie, proszę, kapitanową! —  

odrzekła smętuie. —  Nie mam ani ochoty, ani prawa 
do tej godności. A przytem —  ilodała żartobliwie —  
me wystarczała mi podobno od pierwszej chwili.

—  Ambicya pani...
—  Ambicya moja szukała serca.
Rozmowa urwała się. Piękna twarz pani Marcho­

ckiej zasnuła się chmurkami. Pułkownik milczał, nie 
starając się nawet o wątek nowy dla oz wania się. Był 
upojony. Szła obok niego tuż rozwiewua, szelesz­
cząca, Mekka na ramieniu jego pochylona. Diugie 
jej rzęsy drżały w  promieniach bijącego w okno, 
przez gąszcze zarośli, słońca. Przejrzysta materya 
chwiała się kornie na falującem łonie.

Szła a płynęła. Odgłos jej kroków ginął w brzą­
kaniu ostróg pułkownika.

—  A eb ! me ma tego nudziarza! —  rozległ się 
głosik pani Marchockiej!

•"Bem drgnął mimowolnie, jakby ze snu się zbu­
dził.

—  Nie ma go —  przytwierdził machinalnie.
Pani Marchocka wskazała pułkownikowi na wyr­

wane w rogu parku opłotki.
—  Tędy uciekła. —  Widzi pan, są jeszcze ślady. 

Nie uwierzy pułkownik, ile databym, aby ją pojmano. 
I me idzie mi o ukaranie... Ach raczej nagrodzić 
bym ją gotowa...

—  A ja stokroć sowiciej, bo inaczej nie danem 
by mi było poznać najpiękniejszej z dobrodziejek.

—  Jest pan wartkim w komplemencie, me ba­
cząc, że komplement bywa zdradliwym...

—  Prawdę szczerą...
Pani Marchocna objęta pułkownika powłóczystem  

spojrzeniem i uśmiechnęła się.
—  Z całą skwapliwością deklaruję więc, że gdy­

bym posądzała niewdzięcznicę o tak brzydki rodo­
wód, cha, to kto wie, czy samabym jej do ucieczki 
me namówiła...

—  A ja wykradłbym ją niechybnie,..
Liczko pani Marchockiej spoważniało raptem.

. ■ Zapominamy jednak w samolubstwie o spra­
wie publicznej. C /y  istotnie są dowody na pomó­
wienie tego biedactwa?

—-  Niezbite nawet. Krótko mówiąc, w  łachma­
nach dziewczyny znaleziono listy a między nimi 
pismo, będące najwyraźniejszą instrukcyą dła szpiega.

I nie wiadome, do kogo adresowane?
; • Instrukcyą owa nosi jeno jakoweś znaki 

meczy telne micyały.

chocka ^  ** —  Pyta*a 0(* niechcenia pani Mar-

L isty  są opatrzone nazwiskami, 
j . ~Y -^cb) więc z łatwością przyjdzie ująć niego- 

ziwrfów! Byle dość energicznie wzięto się na policyi. 
„ v / ~  Hm, nie wiem. Jest to raczej rzeczą rządu 

to wie, czy nie sztabu.
W ięc nie dano znać do ratusza?
Nie sądzę. Obowiązek nakazywał mi złożyć 

aport wodzowi naczelnemu.
. Wyobrażam sobie uczucie odrazy, które mu­

siało przejąć pana, gdy dotykał ty ih  haniebnych 
papierów! To straszne! Pomyśleć, że w momencie 
gdy cały naród!... Myśleć o tem niepodobna! I na­
zwiska są znane na listach...

— Jedno tak, dwa inne mniej, chociaż trudno 
orzec, zakrawają, według mnie, na sieci... Lecz brak

mi odpowiedzi. Czytałem ten, który nie był zapie­
czętowany.

—  W ięc pułkownik czyta ł! Ach, nie ważyłabym  
się spojrzeć. Śmiej się pan! Nie —  n ie ! Za n ic!

—  Szlachetny wstręt!
—  Lecz to już słońce ku zachodowi się skłania. 

Anim się spodziała. A tam Marynia Sałacka pewno 
już wszystkie altanki obleciała,

—  Sałacka ? —  powtórzył przeciągle Bem, ude­
rzony tem nazwiskiem.

—  Córka generała inżenierów. Bardzo miła panna. 
A sentymentalna i nieszczęśliwa. Opowiem kiedy 
pułkownikowi. Będzie i generał. Jemuby opowiedzieć
0 tej szpiegowskiej historyi! Toż byś go ucieszył. 
Co kroku widzi zdrajcę. Dzielny, poczciwy człowiek, 
choć niedalekiego lotu. A naszego nudziarza, jak 
nie ma, tak nie ma. Pułkownik dawno z Sikorskim 
w przyjacielstwie ?
■ —  Z panem Sikorskim? Nie mogę powiedzieć...

Ani ja! —  Znam go od tygodnia.
1 v —  A ja od wczoraj!

Pani Marchocka parsknęła serdecznym śmiechem.
—  Cha cha-cha! A toś mnie pułkownik zakaso­

wał! Cha-cha-cha! Paradne skojarzenie! —  Spotka­
łam go akurat temu tydzień u majorowej Krasno- 
dębskiej.

—  A pani zna Krasnodębską?
Pani Marchocka potrząsnęła główką domyślnie.
—  Jakby to pułkownikowi wypowiedzieć. He­

lenkę pamiętam jeszcze z klasztoru. Była starszą na- 
demnie, lecz wiele okazywała mi. Po tem, co zaszło, —  
nie powinnam, stanowczo nie powinnam.

—  H u rtig !
—  Otóż właśnie! Ale i major wiele, wiele bar­

dzo zawinił. W ięc poprostu przez litość, raz do 
roku, aby się miała wypłakać przed kim. U niej 
zatem spotkałam Sikorskiego. I ten, jak go pułko­
wnik znasz, z h.norami do mnie, uprzejmościami. 
Powiem nawet, że gdy się zjawił u mnie z siur- 
pryzą, zamierzałam go zbyć. Potulna postać owej 
nibyto sierotki pomiarkowała mnie nieco ale prze­
konało dopiero imię pana pułkownika!

— Pani!
—  A od dziś dopiero dla Sikorskiego nabrałam 

życzliwości... Ucieszna figura, zakazana, lecz poczciwa 
niezawodnie! Gospodaruje tu, jak u siebie.

—  Tyle mu winienem, iż ośmielam się błagać 
dlań o przebaczenie.

—  I ma je zupełnie i za to, że nas nie nudził.
Z poza klombu bzów wysunęła się naprzeciw

idącym dorodna, choć może zbyt opiekła blondynka.
Pani Marchocka powitała ją żwawym okrzykiem.
—  Miałam przeczucie! Jesteś Marysiu! Pozwól, 

że ci sprezentuję, pułkownik Bem. —  Panna Sałacka. 
I dawno, dawno?...

—  Cały ogród schodziłam. Jest i tatuś!
—  Ach, nie wiem, jak się w ytłóm aczyć! Ale to 

nie moja wina! Pułkownik odpowie przed generałem.
—  Nawet przed sądem polow ym !
Pani Marchocka rzuciła Bemowi powłóczyste spoj­

rzenie.
—  Trzymam za s ło w o ! —  Idźmy, idźmy! Ale, 

wiesz, przepadł nam Sikorski!
— Nieszkodliwie— zaśmiała się chropowato panna 

Sałacka — zabawia niewolnicę...
—  Ach więc i pani Nadzieja! —  wykrzyknęła 

gospodyni i już nie czekając na Bema i Sałacką 
wyrwała się naprzód i tak, że gdy pułkownik sta­
nął na progu saloniku, pani Marchocka już ozwała 
się doń żartobliwie.

—  Proszę pułkownika, nade wszystko przedsta­
wić cię muszę najweselszej z naszych niewolnic.

Bem skłonił się niewielkiej a korpulentnej osóbce 
o spiczastym, zadartym nosku.

—  Pani Bażanow! —  dodała gospodyni domu.
Pułkownik rozwarł szeroko oczy. Pani Marcho­

cka, jakby nie spostrzegła zdumienia, które się na 
twarzy Bema zarysowało i poprowadziła go ku gene 
rałowi.

CegLste oblicze Sałackiego rozpromień ało.
—  To sobie dobre! Pułkownik Bem! To sobie 

dobre! Pamiętam, znam, pod ten... pamiętam! Ho ho! 
To sobie dobre! Inżeniery z artyleryą jedna broń.

Pułkownik wszczął obojętną rozmowę z g  nera- 
łem. Sikorski zabawiał panią Bażanow. Pani Mar­
chocka z panną Sałacką zniknęły na kilka minut, 
zakrzątnęły się i zaprosiły do podwieczorku w  al­
tance z lewej strony dworku.

Tu, przy kawie, wszczęła się dość ożywiona 
pogadanka, w  której atoli Bem nie brał prawie 
udziału, ileże pomimo wysiłku nie mógł odpędzić 
myśli o tem, źe owa szpiegowska posyłka zawie­
rała listy, adresowane do panny Sałackiej i do pani 
Bażanow. Napróżno pułkownik starał się wytłóm a­
czyć sobie, że listy te mogły dotyczeć i dotyczyły 
bezwątpienia zgoła innych osób, że córka generała

i ruchliwa, a chichocząca wciąż jego sąsiadka nie 
miały nic wspólnego, krom nazwiska, z osobami, na 
k tóre padał tak  ponury cień, —  wyzbyć się myśli 
o tem nie mógł. Jedynie, gdy pani Marchocka zw ra­
cała się doń, pułkownik ożywał się nieco, lecz nie­
bawem znów milkł.

Lecz ta  niemowność pułkownika dokuczyła snać 
tak  ruchliwej damie, jak pani Bażanow, bo zaga­
dnęła nagle Bema:

—  A cóż tam  pułkownik mniema o w ojnie?
—  Trudna odpowiedź.
—  Ma się rozum ieć! —  podjął z boku generał. —  

To sobie dobre, jakże tu  kalkulować, co, kiedy...
. —  U ch ! generał przecież pół wieku w kancelaryi 

siedział! A pułkownik ot w samym kotle się parzył...
—  Jakto  mościa pani! —  To sobie dobre, no tak, 

piętnaście la t szefowałem inżenierskiej rachunkow o­
ści... ale ten... pod tym , jakże mu, —  w dw unastym , 
nie, w tym  roku...

—  W iem , wiem i muchy generał nie zabił...
— Usobiście, to  sobie dobre, jako generał inże­

nierów...
—  Raporciki, papiereczki! W iem ! Przecież i mój 

Bazyli też przy pałaszu chodzi i pochwę pustą od 
pistoletu nosi i ostrogam i dzwoni a jak mu strzelić 
kazałam na w iw at pour son jour de noir, całą nie­
dzielę miał bicie serca!

—  Za pozwoleniem, bywa to...
—  Już go i pan pułkownik nie ustrzeli, choć 

sobie ze wszystkich arm at! Jestem  spokojna!
Tow arzystw o wy buchnęło śmiechem.
—  Lecz to  nie chroni małżonka jej —  wmieszał 

się Sikorski — od innych strzałów , bardziej zabój­
czych, bo niewieścich!...

—  O ho! A ze mną sp ra w a ! Niech nie śmie, bo, 
jak się to  mówi... Kuoa Panu Bogu, Jakób do Mi­
chała...

—  Cha-cha, —  pozwól kochanie...
—  Pardon Anetko —  mech naipierw  się dowiem 

od pułkownika! Dobrze mi w tej naszej niewoli, 
przyjaźnie, wesoło —  ale ot niewola, jest niewolą. — 
Dajcie mi mówić! —  W ięc kiedy pułkownik sądzi, 
że skończy się wojowanie ?

—  Gdy w ygrana przechyli się stanowczo na 
jedną lub na drugą stronę!

—  Przechyli się! O już ty le miesięcy się chyli! 
Ot, pobilibyście się raz porządnie i pogodzili!

—  Niema zgody! —  ofuknął groźnie jenerał.
—  Tatuś zawsze za wojowaniem. A przecież 

ty le  już krwi przelano!
—  W aćpauna nie masz tu  rezolucyi! Żadnej 

zgody!...
— A pan pułkow nik?
—  Zależy od w arunków zgody. Może być ona 

dla jednej strony  klęską, dla drugiej w ygraną.
— No tak, ale może być i praw dziw ą zgodą —  

dowodziła pani Bażanow .—  Kto się czubi, ten  się lubi. 
W ięc nie mówię, sama jestem  generalską córką, —  
poczubić się dobrze a potem niech ten ustąpi i tam ­
ten niech ustąpi i zgoda sama się zrobi...

—  Obawiam się —  odrzekł Bem —  że spraw a 
zaszła tak  daleko, iż o ustępstw ach dobrowolnych 
nie może być mowy.

—  I słusznie, słusznie! —  burczał generał. —  
Jeszcze jedna Ditwa, jak pod tym ... i to sobie d o b re !

1 Panna Sałacka skrzyw iła się. Pani Bażanow 
westchnęła z komiczną powagą.

—  Uch! W ięc proszę jeszcze o bułeczkę z mio­
dem na osłodzenie niewoli.

— Bronimy się! —  zauw ażyła melancholijnie 
pani Marchocka.

—  I do ostatniego ładunku!
—  Pan generał jest dokuczliwy!
—  Nie pani dobrodziejko...
— Lecz spraw iedliw y! — dodał Sikorski. — Mu­

simy do czasu, nie na rady i ten...
—  Otóż, otóż właśnie...
Pani Bażanow spoważniała.
—  Lekko wam mówić a iluż na tem cierpi! 

Byłam dziś u Brońcowej. Żal patrzeć! Siedzą na 
Zamku i sami nie wiedzą, w k tó rą  stronę patrzeć. 
Tu od księżny Łowickiej nie ma listu  a tu  pan 
Chłapowski wojuje i podobno atakow ał korpus W iel­
kiego Księcia. Rozdzielenie zupełne. I  jeszcze sans 
doute czego dobrego z kw atery  ich w yproszą, bo 
komuż mają m arszałkować? Kucharz generała S krzy­
neckiego przy mówił służącemu Brońcowej od szpie­
gów ! M arszałkowa poskarżyła się, ale i nic z tego 
nie wyszło. A  ileż razy la foule la plus basse w y­
grażała im pod oknami! Mówiłam Brońcowej, żeby 
się w yprow adziła! —  Biedni, nieszczęśliwi...

—  I nie tylko o n i! —  dodała panna Sałacka. —  
Ileż rodzin żyje w trw odze o najbliższych.

—  W ojna, moje dziecko, to sobie dobre! Każdy 
ma kogoś...

—  Nie o nich n ó w ię! Są w wojsku polskiem.


